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JU LIU SZ ZEYER.

p r z e ł o ż y ł  M I R I A M .

c— »— s

(D alszy  ciąg).

W ylała nieco wina na podłogę, i klęcząc, 
podaje bohaterowi złotą czarę. Duszkiem wy­
próżnił Maelgun puhar swadziebny. Odrzucił 
naczynie — i do Chiomary się zbliża. W tem 
zatrzęsły mu się nogi. Usta mu bledną, oczy 
w dołach gasną, i bohater pada na ziemię jak 
kamień.

Strasznym śmiechem zawyje, ja k  wilk, Chio- 
mara.

— Jad  wypiłeś! — woła. — Na łożu twojem 
w objęciach spocznę Sinata, a trupa twego 
wyrzucę psom! Twój lud nie przyjdzie ci 
z pomocą, dolałam do miodów czarnego ziół 
soku,, daleko ztąd będę z kochankiem swym, 
zanim woje twoi żelazny przemogą senl Nie 
bezkarnie zelżyłeś Chiomarę!

Bez słowa wije się Maelgun w mękach ko­
nania, u stóp łoża swadziebnego. Chiomara 
długiem spieszy przejściem; w łono ziemi wil­
gotne wiodą schody, cienie pierzchają przed 
płomieniem pochodni, iskry lecą w mroki 
ciemnych zakątów. Drżąca ręka dziewy otwie­
ra  ciężkie drzwi — wykrzyk rozpaczy pod 
mrocznem zabrzmiał sklepieniem, Maelgun 
skłamał, więzienie próżne stoi! Chiomara tłu ­
cze białem czołem w skałę, rozpacznie rwie 
sobie włosy z głowy. Ja k  lwica pędzi z po­
wrotem do swadziebnej sali, kędy Maelgun 
m artwy u stóp łoża leży. Noga jej srogo gło­
wę umarłego razi. „Skłamałeś!-'—wola, i rę ­
ką chwyta go za włosy. Próżno wszakże nóż

w stężałe wbija piersi; jako skała, niemy le­
ży Maelgun. Cicho stoi Chiomara. Tak drze­
wo, w przedburznej, dusznej chwili, gałęzie 
ku ziemi smutnie zwiesza, czekając, aż wicher 
z górskich gniazd wr objęcia je  chwyci, 
a chmury — gromówr pożar zrodzą i ciężkie 
ulew potoki. Serce jej drga w szponach roz­
paczy, w głowie ciemność się rozgościła. My­
śli wszystkie gasną jej w duszy. Tak ciem­
ność zawłada wr tajem ną oną noc listopadową, 
gdy druidzi z zasłonionemi twarzam i poświęt- 
ny ogień wieczny gaszą, a potem powoli, na 
znak dany, ognisko po ognisku w całej gm i­
nie w mroźny mrok się otula, aż wreszcie 
noc straszna, rodzicielka światła, całą ziemię 
w moc swoją bierze. Ale n a g le — jako tejże 
nocy święty ogień na górze czcigodnej znowu 
wrystrzela, obraz żywota nowego—tak strzeliła 
myśl w opustoszałej głowie dziewy. Wlecze 
zwłoki M aelguna przed dom, do ogona rum a­
ka je  wiąże. Potem wraca do sali swadzieb­
nej, dziko rzuca gorejącą na łoże pochodnię. 
Ogień bucha. Nie zwlekając chwili, na ru ­
m aka siada Chiomara i noc całą bez spoczyn­
ku gna. Nieszczęsnego małżonka w prochu 
z sobą wlecze. Włosy jej złote wieją z w ia­
trem , drzew gałęzie pierś sm agają nagą, 
śmiech jej straszny płoszy ciągle konia. Na 
pagórku za lasem się wstrzyma. Obejrzy się 
w krainę za sobą. Niebo gore krw'awo jak  
śpiż rozpalona, gwiazdy srebrne bledną jakby  
w przerażeniu. Płomienie ze swadziebnej 
Maelguna łożnicy liżą czarne dymów słupy; 
skier ulewa, barwna jako tęcza, świetna jak  
kamieni drogich grad, potokami spada na 
chatyny ciche; pożar jak  jezioro szerzy się 
ogniste, każda chatka ogniową je s t falą; 
wzwyż ku niebu rw ie sie, wzbija płomień, 
niby pyszny, zwycięzki, olbrzymi, smagający 
stropy niebios, język. W alące się domów mu- 
ry grzebią w gruzach i dymie rodziny, które 
dotąd osłaniały przed wichrem i dżdżem, ni­
by skrzydła samicy swe pisklęta chroniącej 
mlodziuchne. Krzyk, jęk  wojów, rozbudzonych 
z żelaznego snu po zatrutym  ziół sokami mio­
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dzie, falą nocne rozbija milczenie. Chiomara 
tylko pięści wznosi, z ust jej klątwy padają 
tajemne. Pędzi dalej, dalej, dalej. Krew się 
leje z poszarpanych Maelguna członków, po­
hańbiony jego włos krwawe ściera ślady włas­
nej krw i na głazach... Zmiłowania nie zna 
serce srogiej Chiomary... Martwa równia pod 
miesiącem wielkim, krwawym, drzemie, w i­
ry pyłów błądzą po niej, niby niegrzebanych 
bohaterów dusze, wokół wycie zwierza po­
brzmiewa dzikiego, z łona skalisk, sterczących 
śród piasku, wypłoszone leci nocne ptactwo, 
a w podziemia pomiędzy głazami, wzwyż ku 
miesiącowi, słupem czarny dym się wali. To 
potężnej czarownicy gniazdo. Nigdy ona sło­
necznej nie widzi światłości; w głębiach ziemi 
skryta, drgań tajemnych serca świata słucha, 
słucha głuchych a proroczych wieści, które 
z bezdni niezgłębionej płyną. Bez bojaźni stoi 
Chiomara przed straszliwym czarownicy zja- 
wem. Białą ręką pociągnie bez drżenia za 
jej długiej, czarnej szaty tałdy.

— Wiem, żeś potężna ja k  bogowie sami!— 
wielkim głosem woła Chiomara.—Twoja wo­
la panią je s t  żywiołów, po królewsku rozka­
zujesz gwiazdom, twego słowa słuchać musi 
księżyc, jeśli zechcesz, z niebios tła go star- 
gniesz, i krw ią brocząc zwali się na ziemię. 
Na twe słowo ziemia padłych wyda bohate­
rów popiół, na twrój rozkaz próchno niebo­
szczyków z mogił odwiecznych do stóp twych 
popełznie, na twe skinienie nocny wiatr, 
w szczelinach czaszek zetlałych gwiżdżący, 
słowa w nich ludzkiej stworzy mowy. Na 
ciemności, przez ciebie władające, na los, k tó ­
ry wszystko chłonie, na moc ową, co światu 
panuje, zaklinam cię, ciebie i tw ą wiedzę — 
niech ten nędznik martwy odpowiedź mi da!

Zmilka Chiomara, zrywa z pośpiechem z ła ­
będziej szyi klejnoty iskrzące, z ramion i nóg 
złote kręgi, naram ienniki, zapinki, pierście­
nie—wszystko pod nogi rzuca czarownicy.

— W ofierze ciemnym daję to bogom! — 
woła.—Złoto daję, zgubny ludziom dar, i krew 
daję, krew, którą przelałam, krew, którą oni
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piją radzi. Zło i pomstę spełniłam! To i to­
bie, i twym bogom miłe.

Powstaje powoli wieszczka potężna, jedną 
ręką bierze Maelguna, rzuca m artwe ciało po­
tężnego niegdyś bohatera na stos zgotowany. 
Głęboko się bogom zgubonośnym skłoni, po­
tem  czarodziejską pocznie, grozy pełną pieśń. 
Brzmi to ja k  wycie wilków, gdy w noc zimo­
wą, głodem udręczone, szaleją w lasach, na po­
strach ludziom; jak  skrzek nocnego brzmi to 
ptactw a, gdy się pod niebem bezmiesięcznem 
żali; brzmi to jak grom, gdy pnie drzew roz­
dziera, ja k  rzeki łoskot, kiedy zrywa brzegi. 
Tak śpiew jej zaklęć grozy pełnych grzmi. 
Jednocześnie truciznam i twarz Maelguna k ro­
pi, jadow itym  wężem białe mu sm aga piersi, 
na pohańbioną głowę skry sypie czerwone. 
Zwolna trup podnosi się na stosie, oczy mu 
w dołach świecą jako  błyskawice, włos się 
jeży, usta  drgają, z gardła straszne wybiega 
rzężenie.

— Gdzie mój Sinat?—woła Chiomara.
Nieboszczyk głuchym odpowiada głosem:
— Biada mi! Za czarną moją zdradę, słod 

ki dar żywota na wieki mi wzięto! Biada 
mi, żem słów miodowych tkliwego dziewczę­
cia kiedykolwiek słuchał; jeszczebym się 
szczęśliwie słońcem cieszył, a tak  oto ciem­
ność mym udziałem! Zdradne, podłe je s t  to 
plemię bardów. Krasę tw ą opiewał, Chiorna- 
ro, rozpłomienił namiętność w mem sercu, 
żądzę dziką wzbudził w dzikiej mojej duszy. 
We dnie, w nocy, wciąż pragnąłem  ciebie. 
Sinat był mi druhem, pobratymem. Przysię­
gał mi to po tysiąc razy, że — mnie gw oli— 
morze, ogień zmoże, że i sam ą gotów ponieść 
śmierć! Widząc moją tęsknotę za tobą, ze 
śmiechem mi przyobiecał Sinat, że cię w y­
rwie, choćby z bogów mocy, że twe słodkie 
ciało na mem sercu złoży, że na twych pier­
siach tęskność swą ukoję! Ślub swój spełnił. 
Kłamał ci swą miłość, z bogów mocy wyrwał 
cię, jak przyrzekł, i do kryjówki przywiódł 
śród lasów, gdzie z podwójną czekałem cię 
tęsknotą. Bój o ciebie prostem był udaniem. 
Złotą harfę wziął w nagrodę za cię, lśniąco- 
białych pognał stado wołów.

Stoi Chiomara jako burza mroczna, piersi 
jej wzdymają się jak  morze.

— A gdzie Sinat? — woła głosem gromu, 
paznogciami pierś łabędzią szarpiąc.

— Daj już memu ciału spocząć!—jęczy ze- 
włok Maelguna na stosie.

— Gdzie je s t zdrajca Sinat?—ryczy Chioma­
ra, jak gdyby jałowica przed bogów ołtarzem 
ostrze stali w białem czuje ciele.

— W cichym śnie pogrążony, drzemie u źró­
dełka, gdzie raz pierwszy cię ujrzał—szepcze 
Maelgun.

Ciało jego ciężko na stos pada. Czarowni­
ca ogień w suche drzewo rzuca....

Strzałą leci Chiomara przez pieczarę, płoszy 
dziko rum aka bohatera Maelguna, rum aka 
długą znużonego drogą. Rozmachuje Chioma­
ra nagim  mieczem, mieczem bohatera Mael­
guna, grotem  jego do krwi bodzie konia, leci, 
leci, dalej, dalej, dalej...

(.Dalszy ciąg nastąpi).

Z teki psychologa.
Znowu ogłasza słynny psycholog włoski 

Perri wynik swoich badań na polu statystyki 
zbrodniczości wziętej porównawczo w rozm a­
itych państw ach Europy. Oczywiście smutne 
pierwszeństwo ma tutaj południe całe, cho­
ciaż wnioski decydujące dałyby się z tych 
cyfr wtedy dopiero wyprowadzić, gdybyśmy 
wzięli obok każdej poszczególnej pozycyi treść 
warunków, w których przychodzi na świat 
człowiek—jego wychowanie, otoczenie, a w koń­
cu pole działalności czynnej wraz z religią, 
z ogólnym stanem  oświaty danego kraju, 
z bogactwem przyrodzonem ziemi, gęstością 
zaludnienia, konkurencyą pracy, stopniem uży­
cia alkoholu, instytucyam i państwowemi i spo- 
łecznemi, i tylu, tylu najróżnorodniejszymi 
czynnikam i,składającym i się na całość bytu 
jednostki.

Tego wszystkiego nie podaje oczywiście 
uczony badacz, i dlatego cyfry te ponure pełne 
są dla czytającego ogółu tajemniczości nieod- 
gadnionej — tem straszniejszej właśnie, że się 
każdy objaw tak  zagadkowo przedstawia, 
a niekiedy objaśnienia fałszywie wypadają. Otóż 
podług Ferri’ego na milion mieszkańców wy­
pada morderstw: W e Włoszech 96,9 — Hisz­
panii 76,7—W ęgrzech 75,4 — Rumunii 40,4— 
Austryi 24,4 — Portugalii 23,8 — Szwajcaryi 
16,4—Francyi 15,7—Rosyi 15,2—Belgii 14,4 — 
Szwecyi 12,9—Danii 12,4. Na końcu idą już 
cyfry bezwzględnie małe, a więc Irlandya ze 
swojemi 10,8—Niemcy 10,7 — Holandya 5,6 — 
Anglia 5,6 i nakoniec Szkocya 5.

Bardzo to je s t  powierzchowne to ugrupowa­
nie cyfr, ze względu mianowicie na różnople- 
mienność państw, na aglomeraty różnoszcze- 
powe o odmiennych właściwościach kultural­
nych i skłonnościach wrodzonych, charatery- 
zujących każdą poszczególną narodowość. W  tej 
tabelce nie uwzględnił Ferri tych różnic, a wi­
dzimy z niektórych cyfr, że gdyby je  nie we­
dle stopnia zbrodniczości, ale wedle położenia 
topograficznego na karcie Europy pogrupować, 
jakby to odskakiwało rażąco od siebie wiele 
rozmaitych pozycyj. Dwa oto państew ka m a­
łe sąsiadujące ze sobą bezpośrednio, ja k  Bel­
gia i Holandya, jakiż to przedział znaczny — 
pierwsza na milion 14V2 m orderstw — druga 
tylko 5'/2, zatem trzy razy mniej. Między 
Szkocyą a Irlandyą ta  różnica cyfr do jakich 
posępnych myśli pobudzić może każdego.

Cóż dopiero powiedzieć przyjdzie postawiw­
szy obok siebie zbrodniczość takich W ęgier, 
w stosunku do reszty monarchii Rakuskiej. 
W jednej właśnie z podobnych państwowych 
mięszanin znajdują się W ęgry ze swoją w tej 
skali zbrodniczością trzeciego rzędu, wyraża­
jącą  się przez 75,4—obok reszta monarchii po 
większej części słowiańska, m ająca w tej ru ­
bryce tylko 24,4, a ta  reszta tak  je s t jeszcze 
przecież niejednolitą. Przekonani jesteśm y, że 
więcej podobnych szczegółów rzuciłoby na 
sprawę oświetlenie wprost odmienne, bo gdy­
by był Ferri wziął razem półwysep Iberyjski, 
byłaby się schowała cała niezmierna między 
Hiszpanią a Portugalią różnica, która tak  nie­

słychanie razi W tej skali i tak je s t poucza­
jąc ą  jednocześnie.

Nawet Włoch swoich nie powinien był Ferri 
tak  ryczałtowo przedstawiać Europie. Części 
tego państwra niedawno zjednoczonego m a­
ją  przecież każda swoją historyę właściwą, 
tak  dalece odmienną, swoje odrębności kultu­
ralne takie zasadnicze, że warto było z nich 
dać światu lekcyę poglądową tego naprzykład, 
co to pozostawić mogą po sobie za ślady wie­
loletnie rządy Bur bonów Neapolitańskich, jak  
się przedstawiłoby dawne Państwo Kościelne, 
jak  Lombardya, na której pozostać musiały 
także krwawe ślady Metternichowskiej gospo­
darki, Piemont używający rządów najliberał- 
niejszych w całym składzie dzisiejszej m onar­
chii włoskiej, Korsyka ze swoją furyą i wen­
dettą  i t. d., i t. d. Cyfra 96.9, którą górują 
Włochy w porównawczej tabeli zbrodniczości 
nad całą Europą, cyfra ta  je s t  okropną, ale 
ona nie mówi nam  bynajmniej wszystkiego 
i nie uczy nas tyle wiele powinna.

Przyszła na społeczności dzisiejsze chwila, 
w której nauka musiała wejrzeć w istotę, po­
chodzenie i przyczyny rozrostu instynktu 
zbrodniczego w rozmaitych warstw ach spo­
łecznych, z rozróżnieniami wedle stanów wie­
ku, płci i t. d. Musiała wejrzeć, bo szema- 
tyzm cyniczny administracyi, obserwacye ta ­
kich psychologów, jak im i są klucznicy wię­
zień, i niewiele wyżej od nich stojących pod 
względem hum anitarnym  tych więzień leka­
rzy, sm utnie się bardzo do tej pory za­
służyły sprawie ludzkości. Szablon w po­
stępowaniu sądowem przy dochodzeniach po 
spełnieniu przestępstwa, rzemieślnicze wywią­
zywanie się ze swego obowiązku obrońców 
sądowych, po większej części naznaczanych 
z urzędu, karygodne ospalstwo przysięgłych— 
wszystko to razem wzięte nietylko zmusza ludz­
kość po wiele razy do obejrzenia się za jakąś 
pierwotniejszą formą sprawiedliwości, ale nadto 
zniewala stwierdzić że danych, z którychby mo­
gły sfery prawodawcze czerpać światło dla sie­
bie, nie dostarczają te organa żadnych. 
Tylko nauka beznamiętna, nieinteresowna, 
niezamącona żadnymi względami nizkiego 
porządku, zasługuje, aby jej słowa brać 
bez zastrzeżeń, aby iść za jej wskazaniami, 
ale cóż kiedy tych wskazań oprócz garstk i 
ludzi św iatła i dobrej woli, nie bierze właści­
wie n ikt do serca. Nauka czysta swoje, a pe­
dagogia, sądownictwo, nawet praktyka lekar­
ska częstokroć idą wbrew tem u wszystkiemu, 
nie mówiąc już o takich czynnikach współcze­
snego bytu, do jakich liczy się dziennikarstwo 
ze swoim kierunkiem  utylitarnym, swojem kra- 
m arskiem  wystawianiem na sprzedaż wszel­
kiej nowości, choćby ta nowość zarazę dokoła 
rozsiewać miała.

Wieleż to razy w ostatnich czasach słysze­
liśmy ze strony psychologów i moralistów 
ostrzeżenia, aby prasa, z wyjątkiem  chyba 
specyalnej, to je s t  tej, k tóra nie leży na oczach 
wszystkich, aby prasa przestała udzielać 
ogółowi stenograficznych sprawozdań z posie­
dzeń sądów kryminalnych? Na nic się nie 
przydały nietylko te nawoływania, ale i cały 
szereg wypadków stwierdzonych, nie podpa­
dających wątpliwości żadnej, w których pod- 
sądny przyznaje, że pierwszą myśl o zbrodni 
zawdzięcza debatom sądowym, powtarzanym 
przez dzienniki wszystkie.
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Chorobliwie rozbudzoną w tym  k ierunku  
ciekaw ość m as zaspokajają  gazety  n a  wy- 
przódki, poczynając od pierw szego przesłucha- 
nia po ujęciu  zbrodniarza, jeg o  zachow ania 
się w sali sądowej aż do jego \ r  ostatn im  akcie 
odwagi wobec gilotyny. Powszedniość bytu, 
za tru ty  pokój, w którym  rozkładają się 
społeczności, duch anarch ii dozw alający do­
patryw ać się bohatera wr przestępcy, sk ła ­
da ją  się na  opłakaną praw dziw ie żądzę 
naśladow nictw a, n a  k tó rą  n a tra fia ją  sądy 
w bardzo w ielu w ypadkach. Oto świeżo bry- 
gadyer-fnryer artyleryi francuzkiej nazw iskiem  
Tonnellier, skazany na śm ierć za spełnienie 
k ilk u  m orderstw , przyznaje się w prost, że in ­
s ty n k t zbrodniczy zrodziło w nim  czytanie 
spraw ozdań sądowych rom ansopisarstw o k ry ­
m inalne, k tó re stanow iły jego  najpożądańszą 
straw ę um ysłową.

W  książce swojej noszącej tytuł: „La F ra n ­
ce au point de vue m oral," stw ierdza ten  
pew nik Alfred Fouillee także i popiera go w ie­
lu dokum entam i.

To w szystko jed n ak że  je s t tylko głosem  wro- 
łającego na puszczy. Zaledwie otw arto p ierw ­
sze posiedzenie sądowe w B rukselli w spraw ie 
zam achu na księcia  W alii, ju ż  się ukazały 
spraw ozdania stenografów  w każdym  m iejsco­
wym  dzienniku—ju ż  p rasa  zagraniczna przez 
swoich specyalnych delegatów  pow tarzała każ­
de zapy tan ie przewodniczącego, każdą odpo­
wiedź obwinionego i w spółwinnych.

Boże miłosierny! Cóż to za rodzaj tych oskar­
żonych—jak a  spraw a idyotyczna tylko w epoce 
naszej m ożebna—co za zeznania—ja k ie  odpo­
wiedzi i jak ież  to kw estye postaw ione sobie 
m ieli tym  razem  przysięgli!

Ten królobójca bezwąsy, praw dziw y żak 
szkolny, ogłupiony, nieśw iadom y tego co zro­
bił, w ykłam ujący się n iezgrabnie m imo nale­
żytej zapew ne in stru k cy i swego obrońcy — ci 
jeg o  tow arzysze, cóż to za zg ra ja  k ilkunasto ­
letn ich  zdepraw ow anych kantorow iczów, do­
prow adzonych do takiego w łaśnie stanu  rze­
komej niepoczytalności praw nej, jak ie j po­
trzebu je m atactw o obrońcy i zaślepienie stron ­
nicze sędziów przysięgłych.

W szyscy ci w inow ajcy są na  rycinach jeśli 
nie podobni do siebie rysam i tw arzy, to iden­
tyczni bezw arunkow o jak o  typ. Te ich roz­
mowy w szynkowni tak ie  odarte z logiki, 
z jak iegoko lw iek  naw et zapału ' w łaściw ego 
młodości, ten  pom ysł wyrosły, j a k  się zdaje, 
jedyn ie  przez to, że dwóch idyotów w bijało 
w am bicyę trzeciego idyotę drażniąc go tern, 
iż on nie potrafi dokonać tego, czem się prze­
chw ala — ów zakład wyszły ze sprzeczki — 
w reszcie broń sam a nie w a rta  napraw dę 10 
centymów!

O wyborze osoby sam ej nie m ówim y już  
naw et wcale, bo to je s t  wybór równie 
trafny  ja k  ten, k tóry  zakończył życie ce­
sarzowej Elżbiety. Szło im  o zgładzenie 
osoby politycznej wysoko położonej, i trafili 
w łaśnie na  jed n ą  z tak ich , k tó ra  się wszyst- 
kiem  raczej, niż polityką zajm ow ała. Po­
w tarzam y, że w idow iska podobne godne są 
chw ili powszechnej degeneracyi i powszechnego 
w ściubstw a w arstw  i jed n o stek  w spraw y 
całkow icie d la n ich  niezrozum iałe. Cóż to zfa 
nędza w yziera z tego epizodu! I sam  Sipido 
przestępca główny, i jeg o  w spółoskarżeni Me- 
ert, P eucho t i M eire zupełnie to sam o robią
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w rażenie. A tym czasem  prasa rozm azuje to 
ulicznikow stwo niedołężne, a dziesią tk i tysię­
cy uczniaków  pożerając dzienniki uczy się, 
jak im  to sposobem  w yjść m ożna n a  człowieka 
w szechśw iatow ej sławy. P iek ielny  praw dzi­
wie sabat, zw łaszcza wobec ryczałtow ego 
rozgrzeszenia winowajców z wszelkiej odpo­
wiedzialności.

R .

S M U T E K .
K i l k a  u w a g  z  d z i e d z i n y  w y c h o w a n i a .

Każde pokolenie przynosząc ze sobą na 
św iat pew ną sum ę w łaściw ości dziedzicznych, 
s ta je  wobec wychowawców jak o  swojego ro ­
dzaju zagadka, której rozw iązania szukać do­
piero należy. Kto tej zagadki rozwiązać nie 
umie, ten  przy najlepszych chęciach dojść 
może do bardzo sm utnych rezultatów  pracy.

Mało kto  jed n ak , z pośród rodziców zw łasz­
cza, zdaje sobie z tego spraw ę.

Pedagogow ie i rodzice przyjm ują zazwyczaj 
pew ne m etody postępow ania z dziećm i oparte 
n a  w łasnem , osobistem  dośw iadczeniu. U ni­
k a ją  oni s tarann ie  błędów, k tó re zauważyli 
w e w łasnem  w ychow aniu, stosu ją natom iast 
te  środki i sposoby, k tó re  byłyby najodpo­
w iedniejszym i dla nich sam ych za czasów ich 
młodości. Jednem  słowem  postępu ją tak , ja k  
gdyby m ieli do czynienia z duszą spółczesne- 
go sobie pokolenia, nie b iorąc pod uw agę, że 
pokolenie nowe urodziło się innem , niż po­
przednie; inną m a duszę i inaczej postępować 
z niem  trzeba. Z lekcew ażenia lub n iedo­
strzegan ia  tego fak tu  w ynikają  nieraz fatalne 
pomyłki.

O dzieciach dzisiejszych pow iadają nieraz 
ludzie, że są: dziwne. Odznaczają się n ie ­
zm ierną w rażliw ością, m yślą, m ówią ja k  lu ­
dzie dorośli. O dczuwają bardzo silnie w szel­
k ą  przykrość; ból z powodu doznanej krzyw ­
dy doprow adza je  do rozpaczy; popadają z ła ­
tw ością w sm u tek —sm u tek  bez nazwy i p rzy­
czyny.

W szystko te  objawy razem  wzięte nazyw a­
j ą  rodzice nerw ow ością A że ze spraw am i 
nerw ow em i wogóle oswoiliśm y się bardzo, że 
nerw am i tłóm aczym y każde bardziej skom pli­
kow ane zjaw isko czy to fizyologicznej, czy 
psychicznej natury , więc ta  nerwowość dzieci 
nie niepokoi nikogo.

Rzeczą lexarzy i hygienistów  je s t  zwalczać 
w szelkie inne objaw y nerwowego rozstroju; 
co do m nie, chciałabym  zwrócić uw agę m a ­
tek , jak o  pierw szych opiekunek dziecka, na  
tę wrażliwość, n a  ten  sm utek  dzieci m ałych.

Grzegorz Słow ackiego pow iada do swego 
wychowrańca, że: „żadnych ludziom kłosów nie 
w ysieją śm iechy, a sm utek  jak o  m ądra  k s ię ­
ga w sercu żyje i czuwa nad człowiekiem , 
i człowiek nie gnije , ja k  m uchom or pod sos­
ną, lecz zbiera po szczypcie p rzestrogę do 
przestrog i...41

Ale m ojem  zdaniem  Grzegorz był złym p e­
dagogiem . Losy jego  w ychow ańca stw ierdza­
j ą  ten  pogląd. W  najbardziej stanowczej 
chw ili życia pow rotna fala tych smutków^
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dziecinnych sparaliżow ała siły m łodzieńca 
„Jedyną słabość sk ry ję  w sercu tajem niczem , 
robak sm utku  m ię gryzie, tak, że m ówiąc 
z wram i chciałbym  usiąść i płakać... lecz to 
żałość dziecinna, po niczem ...“

T a żałość dziecinna podcięła jeg o  energię; 
zam iast człow ieka czynu pow stał bezpłodny 
marzyciel.

Jeżeli sm u tek  dla człow ieka dojrzałego, sil­
nego um ysłem  i ciałem , może być niekiedy 
tą  m ąd rą  księgą, z k tórej w ybiera on prze­
strogę po przestrodze, to dla m ałej i w ątłe 
dzieciny je s t  on złym  duchem  wTysysającym  
je j żywotność.

Śm iechy puste  zapew ne nie w ysieją ludziom 
kłosów, ale sm utek  jak o  nastró j stały  i n ie­
zm ienny stać się m usi wr końcu źródłem  sła­
bości.

W idok sm utnego dziecka powinien skłonić 
nas przedew szystkiem  do zbadania przyczyny 
tego sm utku.

Bardzo rozpow szechnionem  je s t  m niem anie, 
że dzieci m artw ią  się zw ykle z powrodów bła­
hych i drobnych. „Szczęściem  są w asze la ta  
niew inne, wpółm łodociane, a W'półdziecinne, 
bez dośw iadczenia i bez kłopotów 11 — mówi 
naw et poetka znawczyni serc dziecięcych.

A jed n ak  m ylny to bardzo pogląd. Ileż to 
razy m ałe g łów ki dziecinne pochylają się pod 
ciężarem  trosk , w łaściw ych niby tylko doj­
rzalszem u wiekowi. O ile kłopoty te  m ają 
źródło w okolicznościach zew nętrznych, życio­
w ych, trudno, a czasem  niepodobna ich u su ­
nąć. Sądzę jed n ak , że m ają one ihniej szko­
dliwy wpływ na organizacyę duchow ą dziec­
k a  niż cierpienia innego rodzaju, a naw et j e ­
żeli trafią  n a  n a tu rę  w zględnie dość silną, 
przyczynić się m ogą do w yrobienia w niej 
niepospolitogo hartu .

Ale są sm utk i, których przyczynę w skazać 
trudn ie j, bo tkw i ona w nadm iernej w rażli­
wości dziecka, w skłonności jego  do przejm o­
w an ia  się panującym  dokoła nastrojem , do 
w chłan ian ia w siebie niepojętych umysłowo, 
ale odczutych nerw am i przerażeń i niepoko­
jów , są tęskn ice  za czem ś n ieu jętem  i niena- 
zw anem , pragn ien ia  nieokreślone, z których 
dziecko w yspow iadać się nie może, nie um ie, 
a często i nie chce. One to pokryw ają b la­
dością tw arzyczki dziecinne, wyrazem  sm utku  
osiadają w oczach. Rozum ie się, że podlega­
ją  im tylko natu ry  subtelniejsze, t. zw. dziw­
ne dzieci, ale tych dziwnych dzieci jak o ś co­
raz więcej na  świecie.

Z m elancholią tego rodzaju koniecznie w al­
czyć należy.

Ona to rodzi w  późniejszym  w ieku brak  
w iary  w siebie i w drugich , ona czarnym , ża ­
łobnym  kirem  pow leka św ia t cały, ona je s t  
w rogiem  nadziei, m iłości, i czynu. Ona nie 
pozw ala pojąć czaru życia, odczuć jeg o  u ro ­
ków, ona czyni człow ieka bezsilnym . N a je j 
tle  też rozw ijają się przeróżne choroby i zbo­
czenia nerwowe.

Dziecko powinno być wesołe, nie tą  w eso­
łością hałaśliw ą, k tó ra  żadnych nie w ydaje 
kłosów, lecz cichą pogodą duszy, spokojem 
w ew nętrznym , w ew nętrznem  zdrowiem.

Hałaśliw-a wesołość, jakko lw iek  czasem  by­
w a zupełnie natu ra lnym  i koniecznym  obja­
wieni, u  n a tu r m elancholijnych je s t  najczę­
ściej chwilowym  tylko wybuchem , po którym
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dziecko w głębszy joszcze sm utek  zapada, lub 
poddaje się nerw ow em u rozdrażnieniu.

Nie zabaw ą tedy, nie w ynajdyw aniem  coraz 
nowych igraszek  leczyć można sm utne dzieci. 
N ajprostszem  i najskuteczniejszem  lekarstw em  
byłoby usunięcie przyczyn sm utku. A le to 
rzecz nie zawsze możliwa, a i przyczyny te 
n iekiedy zdają się tkw ić w sam ej organiza- 
cyi duchowej dziecka.

W tedy trzeba um iejętn ie  usuw ać z um ysłu 
jeg o  sm utne i przygnębiające p ierw iastk i, za­
stępu jąc  je  jak im iś  m otyw am i pełnym i rado­
ści i otuchy. Nie należy pozwalać m u na 
d ługie zadum y, pozostaw iać w sam otności. 
T rzeba obchodzić się z niem , ja k  z człowie­
kiem  dojrzałym  (bo też tak ie  dzieci dojrze­
w ają zazwyczaj przedw cześnie) trzeba ukazać 
mu cel, k tóryby je  zajął, pochłonął, odwrócił 
od bezcelowych tęskno t i n ienazw anych m a­
rzeń. Ruch, g im nastyka, wogóle życie czyn­
ne, nie ja łow e przyczyniają się znakom icie do 
w ew nętrznego zdrowia, do tej pogody, w k tó ­
rej łagodnych b lask ach  tylko m łode ziarna 
wschodzić, w zrastać i krzew ić się mogą.

h . c.

Z za rzek

J a k  nas poucza dośw iadczenie świeżo zdo­
byte, nie przesadził bynajm niej dr. B ilroth 
pisząc przed dziesięciu mniej więcej laty  swo­
j ą  pam ię tną  pracę, k tórej dał sensacyjny ty ­
tuł: „B iada ranionym !“ Znakom ity uczony 
w yszedł podówczas z założenia, że je ś li dotąd 
n a  tea trach  w ojny organizacya lek a rsk a  była 
wradliwą, n ieum iejętną i n iew ystarczającą, na 
przyszłość, wobec przew idyw anego w ielkiego 
w zrostu sił w alczących, stan ie  się ona całko­
wicie niem ożebną. Podając w cyfrach ilość 
rannych  w najw iększych b itw ach, ja k ie  oglą­
dała  ludzkość ostatniego stu lecia, zastanaw ia 
się profesor w iedeński nad tern, co będzie 
gdy stan ą  naprzeciw  siebie zastępy o wiele 
bardzo przew yższające to wszystko, co nam  
podaje h istory  a, a dodaw szy do liczby zbroj­
nych tłum ów  m orderczą skuteczność broni 
dzisiejszej, n ie dziwr, że m u się w yryw a ów 
okrzyk grozy, k tóry  w swoim  czasie tak  w iel­
k ie w yw arł w rażenie wr całym  świecie cyw i­
lizowanym . W iadom o powszechnie, że zarów ­
no in tenden tu ra  w ojenna angielska, ja k  u rzą ­
dzenie szpitali wojenno-polowych, były n iegdyś 
ostatn im  w yrazem  ulepszeń i poszanowania 
względów hum anitarnych , a jed n ak  czego się 
to A nglia dow iaduje dzisiaj od naocznego 
św iadka o swoich am bulansach połowach 
w T ransw aalu , i jak iem i k rę tem i drogam i 
tran sp iru je  ta  n iepocieszająca p raw da do w ia­
domości publicznej!

Zrobiliśm y w zm iankę o k rę tych  drogach 
z tego względu, że każdy w praw dzie z kores­
pondentów  pisał w lis tach  swoich o n iedosta­
teczności obsługi san itarnej w arm ii angiel­
skiej, ale w szystkie tego rodzaju rew elacye 
na jsta rann ie j u suw ała  cenzura m inisteryum  
wojny, a pierw sze z tego rodzaju spraw ozdań 
dlatego tylko ujrzało druk, że je deputow any 
łb y  gm in nazw isk iem  B ourdett Conts osobi­

ście oddał „Tim esow i14 i dopilnował przy po­
m ocy wpływów swoich, aby raz przecie n a ­
ród angielsk i dowiedział się, ja k  sto ją is to t­
nie te  spraw y. P raw ie  jednocześnie z inter- 
pelacyą w Izbie ukazała się p raca w tym  n a j­
poczytniejszym  dzienniku londyńskim , i tym  
razem  nie m ożna ju ż  było przydusić praw dy.

Otóż mówi deputow any angielsk i między 
innem i, że gdy w  dniu 28 K w ietnia zwiedzał 
b arak  szpitala polowego pod Bloem fontein 
urządzonego na 50 ludzi, znalazł tam  chorych 
i ranionych ogółem 250, a m iędzy nim i 90-ciu 
było dotkniętych gorączką tyfoidalną. P rze­
pełnienie to, j a k  na razie przypuszczał kores­
pondent, m usiało być chw ilowem , i dlatego 
nie pośpieszył on zaalarm ow ać opinii publicz­
nej, w dw a tygodnie jednakże  zwiedzając 
szpital powtórnie, zasta ł w n im  ten  sam  zu­
pełnie porządek rzeczy co przedtem . Chorych 
pożerały lite ra ln ie  m uchy tam tejszego k lim a­
tu, o których usunięciu  n ik t nie m yślał — 
dniem i nocą pozostaw ali cierpiący bez opieki 
i obsługi najniezbędniejszej. Kogo traw iła  
gorączka, ten  pod je j w pływ em  wychodził 
z b araku  bezprzeszkodnie i b łąkał się po po­
lach, albo po obozie, a rann i byli ciągle św iad­
kam i zgonu swoich nieopatrzonych tow arzy­
szów broni.

D alekim  je s t  przytem  p. B ourdett - Couts 
od form ułow ania z tej racy i zarzutów  ciału 
lekarsk iem u, spełniającem u służbę przy arm ii 
T ransw aalsk ie j. W brew  przeciw nie naw et. 
Ludzie ci spełniali swój obowiązek z całą 
m ożliwą gorliw ością, ale czego jes t w stan ie  
dokazać 3 lekarzy  w raz z 25-ciu sanitaryu- 
szarni, gdy m a pod opieką sw oją 500 pacyen- 
tów. A i ta  służba w dodatku nie była w ca­
le zrek ru tow aną z sił fachowo przygotow a­
nych do tego rodzaju posług; obsługę tego 
lazare tu  sk ładali po w iększej części żołnierze 
rekonw alescenci.

W  odpowiedzi n a  in terpelacyę m alu jącą  los 
ofiar kom panii T ransw aalsk iej w tak  posęp­
nych barw ach , podsekretarz stanu  w m in iste­
ryum  wojny W yndham , nie zaprzeczając by­
najm niej autentyczności faktów  utrzym yw ał, 
że rząd  uczynił w szystko co mógł, a naw et 
uczynił w ięcej niż m ógł, ale trudności były 
nie do pokonania.

Znaczyłoby to, że rząd ang ielsk i robił cuda, 
ale cóż z tego, kiedy tych cudów było za 
mało d la chorych, i ci nie poznawszy się 
n a  ich skuteczności um ierali sobie, niby jacyś 
zw yczajni opuszczeni i zaniedbani pacyenci. 
Do tych  w iadom ości dodaje dziennikarstw o 
swoje kom entarze, także zupełnie, ja k  słychać, 
w iarogodne i autentyczne. Mówi m ianowicie 
p ra sa  angielska, że tym  żołnierzom najeźdź­
com przychodził z pom ocą barbarzyniec m iej­
scowy boer, od którego A nglia chciała w ła­
śnie oczyścić tery to ryum  T ransw aalsk ie  w im ię 
swojego dobrego praw a. Gorzkie są  dla rzą­
du do przełknięcia tak ie  p igułki, gdy je  poda­
je  naród, ale...

To też nie należy się dziwić, że A nglii nb. 
A nglii nieoficyalnej, T ransw aalska im preza 
nie p rzedstaw ia  się iuż dziś jak o  tan ia , a prze­
to korzystna, co zarówno n a  konieczność i ła t­
wość rew indykacyi w C hinach rzuca pew ne n ie­
przyjazne oświetlenie. Bo też i ci Chińczycy 
szczególnie są  nieufni, gdy chodzi o przyjm o­
w anie wpływów naszej cywilizacyi. Nieuprzy- 
Erzyła ijn si^ ta k  dalece Europa, p rzynaj­

mniej liczbą, a ju ż  się tak  niegościnnym i oka­
zują w zględem  pierw iastków  obcych, które 
się w Chinach zagospodarow yw ać dopiero za­
czynały. Bo to g arść  prawdziw ie była tych 
Europejczyków, o k tórych  losie dochodzą nas 
dzisiaj sam e sprzeczne, a ja k  się zdaje to 
chyba ju ż  w prost k łam liw e wieści, rozsiewa­
ne jedyn ie d la uspokojenia um ysłów. W y­
staw cież sobie czytelnicy, że w roku bieżącym  
d ep artam en t do spraw  zagranicznych w W a ­
szyngtonie tak ie  odebrał od swego pełnom oc­
n ik a  w Tschi-fu dane statystyczne, dotyczące 
przebyw ających w państw ie N iebieskiem  przed­
staw icieli różnych narodowości obcych, w raz 
z n o ta tk ą  da jącą  obraz ich działalności h an ­
dlowo - przem ysłow ej. Cyfry te  są  za rok 
1899-ty, a zatem  dotyczą położenia rzeczy 
w sam  przeddzień dzisiejszego starcia .

W szystk ich  razem  ludzi nie należących, 
z w yjątk iem  jednych  Japończyków, do uprzy­
w ilejow anych rasy  żółtej, było ogółem biorąc 
13,421, a w edle pojedynczych państw  dzieli 
się ta  cyfra w ten  sposób:

A nglików  3,462—-firm handl. i  przem ysł. 401
Japończyków  2,446 »7 77 77 195
A m erykanów  2,335 71 77 77 70
Rossyan 1,621 77 77 77 19
Portu  galcz. 1,423 77 77 77 1 0

Francuzów  1,193 >7 77 77 76
Niem ców 1,134 75 77 77 115
Hiszpanów 448 
Szwedów i Nor-

77 77 77 9

w egczyków  244 77 77 77
2

Duńczyków 128 77 77 77 4
W łochów  124 77 77 77 9
Hollendrów 106 77 77 77 9
A ustryaków  90 77 77 77 5
Koreańczyków 4-2 77 77 77 0

Zastrzeżenie robi spraw ozdaw ca am ery k ań ­
sk i co do jednej tylko cyfry przedstaw iającej 
ludność W ielkiej B rytanii, albow iem  w śród 
figurującej w naczelnej pozycyi 3,562 m iesz­
czą się i azyatyccy poddani cesarzowej Indyj­
skiej W iktoryi.

Oto je s t  spis bardzo szczególny i bardzo 
ponury zarazem , za życie bowiem tych w szyst­
kich ludzi, n ik t w danej chw ili poręczyćby nie 
śm iał.

Skoro ju ż  raz zaczęliśm y mówić o Chiń- 
szczyźnie, nie m ożem y pom inąć niek tórych  
spraw ozdań francuzkich w  dziale sztuki, 
a  także w zm ianki z ruchu  w ydawniczego 
obcego, k tó re w jednym  z p ierw szych n u m e­
rów bieżącego m iesiąca ogłosił „F igaro”, gwoli 
inform acyi czytelników  swoich. Jed n e  i d ru ­
gie są  przepyszne, nieocenione. Spraw ozdaw ­
ca m ówiąc o p racach  m alarzy polskich, k ry ­
tyk, w idać gruntow ny i sum ienny w swojem  
rzem iośle, szczególnie chw ali w ystaw ione obe­
cnie w Paryżu  obrazy dwóch żyjących a rty ­
stów  polskich M ickiewicza i Słow ackiego, i tra- 
fnem i uw agam i nad ich techn iką  s ta ra  się 
pouczać rodaków  swoich. To jeden.

Inny znowu pan z „F ig ara” n a  pierw szej 
kolum nie tego pism a, to je s t  tej kolum nie, 
k tó ra  rek lam y w yjątkow o zręcznie ow inię­
te  i w yjątkow o dobrze p ła tne  od czasu do 
czasu tylko pomieszcza, podaje wiadom ość 
o pew nem  tłóm aczeniu n a  języ k  francuzki 
jak iegoś dzieła au to ra  we F rancyi nieznanego 
zupełnie, k tóry  niew iadom o dzięki jak iem u  
zbiegowi okoliczności, doszedł w całym  świe-
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cie cywilizowanym w ostatnich czasach do 
bardzo wysokiej poczytności, a nawet sławy 
podobno. Ano cóż robić! Nie wprowadził go 
za rękę francuz, a mimo tego dał sobie radę. 
Trafiają się niekiedy tego rodzaju uzurpacye 
literackie Wystawcież sobie tedy czytelnicy, 
że ten autor, którego z nielada mozołem wy­
krył współpracownik „Figara,” jest to niejaki 
Sienkiewicz, a ta jego praca przetłómaczona 
na język francuzki nosi oryginalny tytuł 
„Quo vadis?" (nazwa która w pronuncyacyi 
francuzkiej sprawia zapewne efekt niezwykły). 
Rzecz, jak  powiada „Figaro," osnuta jest na 
tle pierwszych dni Chrześcijaństwa. Dziwne, 
nadzwyczaj dziwne to wszystko!—bo i temat 
sam w sobie niewdzięczny, i autor nieznany...(!!) 
A mimo tego, dodaje wyraźnie kręcąc głową: 
Ameryka zrobiła edycyi tyle, Anglia tyle, 
w Rossyi było ich tyle i t. d., i t. d. Podob­
no i więcej nawet pisał ten Sienkiewitz jakiś, 
mianowicie: „Les Polaniecki’s," „Sans dogme." 
O trylogii milczy roztropnie informacya bi­
bliograficzna francuza, co mu się chwali, a co 
przypuszczamy stało się dzięki poczerpnięciu 
już u nas na miejscu wiadomości w tych 
mianowicie sferach, którym się Trylogia jako 
chybione naśladownictwo „Trzech muszkiete­
rów" przedstawia. Jednak kuty na cztery no­
gi musi być ten francuz, że się nie dał wpro­
wadzić w błąd, a o mały włos, że się nie po­
tknął. Człek widać światły a bezstronny.

A . S.

z  w ieku XVIII=go.

(Dalszy ciąg).'

Pod obrazem Najświętszego Sakramentu, przy 
którym Święci: Franciszek i Antoni.

Święty Franciszku i Święty Antoni,
Proszę, przybądźcie mnie w ostatniej toni 
I błogosławcie mnie w strasznym  momencie, 
Niech Boga przyjmę w Świętym Sakramencie.

Pod Pasterzem Dobrym.
Najmilszy Jezu, Pasterzu  kochany,
Któryś odkupił nas ciężkiemi rany,
Tyś ma ochłoda i wieczne kochanie,
Nie daj mi zginąć, Pasterzu i Panie!

Tym wszystkim modlitwom brak najzupeł­
niej tego, co nazywamy „kunsztem" czyli 
„sztuką pisarską." Są to westchnienia duszy 
ciężko zbolałej a wierzącej, które cierpiąca, 
z przyzwyczajenia tylko i nałogu, obleka w for­
mę rytmiczną i rymową.

Podniosły charakter poetki, która w cier­
pieniach nietylko nie bluźni, lecz się nawet 
nie skarży, i której wyłączną troską: doskona­
lenie się wewnętrzne, najpiękniej maluje 
wiersz poniższy:

Pod Najświętszą 'Panną Bolesną.
Bolesna Panno i Matko przy Synie,
W  Twej protekcyi ma ufność jedynie,
Boś je s t lekąrka i duszy i ciała;

TYGODN IK  MÓD I POWJKrfCi.

To choćbym ja  się w chorobie zachwiała, 
Duszę lecz moją, niech cierpię na ciele. 
Wiero: umrzeć trzeba, krótko żyć czy wiele.

Ostatni urywek jest już jakby in articulo 
mortis pisany, czy też dyktowany.

Pod Jezusem, Maryą, Janem i Anną.
Jezus, Mary a, Jan, Anna, to moje kochanie. 
Przybywajcie na pomoc na moje skonanie.
Na W asze ręce duszę i serce. .

[Końca niema).

IX.

Dział odrębny, choć w rękopisie nie zgru­
powany oddzielnie, stanowią wiersze opisowe, 
które Niemiryczowa, wierna swej zasadzie, 
pod różnemi „figurami" kreśliła.

Tym razem były to figury ptaków.
Poetka, naśladując w tern swych poprzed­

ników: Klonowicza, Szymonowicza („Nagrobki 
zbieranej drużyny”) i innych, w ptactwie,zwie­
rzętach, niekiedy nawet w przedmiotach mar­
twych widziała jakby symbole pewnych wad, 
namiętności, spraw towarzyskich i politycz­
nych.

Każdy jej wiersz tego rodzaju składa się 
z dwóch części: w pierwszej podaje opis pta­
ka, w stylu prawie „dydaktycznym," wr dru­
giej przystosowywa ten opis do stosunków 
ludzkich.

Najlepiej okażą to przykłady.
Oto z jaką  apostrofą zwraca się poetka na­

sza do Orła:

Drapieżny ptaku, coś na mięso łasy,
Czynisz po lasach, po polach, hałasy,
Za ptaszętami, które swojem żyją,
A przed tobą się gdzie m ogą to kryją.
Bojąc się, żeby nie wpadł w twoje szpony, 
Każdy się kryje, kto już raz zdradzony.
Czemuż nie trzymasz przypowiastki takiej:
Że się do Orła cisną wszystkie ptaki,
Lecz nie dla tego, by przycisnął żwawo,
Tylko, żeby im staw ił się łaskawo.

Myśl piękna i niepowszednia.
Nieco filozofii życiowej znajdujemy w wier­

szu, zatytułowanym: „Pod kilku ptakami, 
z których jeden ma już zajączka w szponach 
swoich.”

Jeden ptak ma już żywność pod nogami,
A drugie głodno zgrzytają dziobami;
Ten już zajączka porwał, jakby w sieci,
A innym muszka do dzioba nie wleci.
Tak się na świecie nieomylnie dzieje,
Ten profituje, a ten ma nadzieję.
Nierówne szczęście każdemu przychodzi— 
Jednym  pomoże, a drugim zaszkodzi.

Sztuki życia uczy też wiersz: „Pod kilku 
ptakami, które się zleciały do jednej wiszni."

Na jedno drzewko ptaszki się zleciały,
Nie wszystkie będą tu pożytek miały.
Jednem u wisznia pewnie się dostanie,
A innym peno t  .Aa w gardle stanie.
Nie leć tam ptaszku, gdzie wielka gromada: 
Tam zysk je s t mały, ale wielka zdrada.

Do tych wierszy, tak po prostu wykładają­
cych „filozofię praktyczną," dołączyć jeszcze 
nam trzeba, następny, będący jakby para-

253

frazą przysłowiowych słów Kochanowskiego: 
„Ten pan zdaniem mojem, kto przestał na 
swojem.”

Pod trzema Ptakami wielkimi, z  których eden 
ma żywność w szponach.

Dwóch ptaków, widzę, na jednego kraczą,
Bo pod nogami jego profit baczą.
Jedna to zazdrość w ludziach i ptaszynie,
Że dobrych wiele dla zazdrości ginie.
Chcielib (tak) mu wydrzeć, co mu szczęście dało, 
A ten ptak kontent, czy wiele, czy mało.
S taraj się mocno, pracuj bez zazdrości,
To dosyć znajdziesz dla siebie żywności.

„Oboźna Litewska" nie należała do- tych 
rozmarzonych, sennych, w głębie własnej du­
szy zapatrzonych poetów, którzy po ziemi 
chodzą jak  lunatycy. Przeciwnie, umysł jej 
był bardzo—może nawet za bardzo—trzeźwy; 
ze spraw ziemskich zdawała sobie sprawę do­
kładną; owszem, trzeźwości i zmysłu praktycz­
nego posiadała tak wiele, że niemi innych 
jeszcze obdzielać mogła.

Przypomina tern Reja i wszystkich wogóle 
poetów rdzennie polskich, którzy na gruncie 
rzeczywistości zawrze krzepko stali.

Niekiedy, zapominając o moralizowaniu, kre­
śli czysto opisowy i dydaktyczny wizerunek, 
który uwagę jej zajął. Takim jest naprzy- 
kład opis „kurki wodnej.”

Miła Kureczko, co po wodzie chodzisz,
A w życiu swojem nikomu nie szkodzisz,
Darmo cię człowiek chce ułowić żywy,
Chyba na piękność tw oją czasem chciwy.
Bo nic nie umiesz, ni śpiewać, ni bawić,
Ni łowiącemu srogo się postawić.
Mięso też twoje nie do gustu cale;
Kto cię ułowi, te ma potem żale,
Że darmo, ciebie łowiący, pracował,
Z pierza i z mięsa nic nie profitowa!.

11'lfctor O oinulicki.

(D a l s z y  ciąg nastąpi) .

A .  S .

K L Ą T W A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Dalszy ciąg).

Z czegóż znowu będą żyli tamci? No, a przy- 
tem dyplomowany lekarz korepetytorem!.. Co 
ja  to jednak utarczek stoczyłem o tę specyal- 
ność moją! Odradzali wszyscy — ja  stałem 
przy swojem... no i stoję dotąd, jeśli wogóle 
tym terminem określić się da pozycyę moją. 
Pozycya! czyż to jest w istocie jakiekolwiek 
stanowisko?"

Posępny ten tok myśli przerwał posługacz 
zawiadamiający o przybyciu dyrektora zakła­
du. Zetknęli się z sobą na schodach głów­
nych, i dziś jak  codziennie odbywała się wi- 
zytacya regulaminowa, tern tylko różniąca się 
od zwykłej, że ponury nastrój i liczne roztar­
gnienia d ra Wernera zdawały się ną jego
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zwierzchniku wywierać wrażenie jak  najprzy- 
jaźniejsze. Po raz pierwszy, powiedzieć moż­
na, był ten ostatni z pomocnika swego zado­
wolonym zupełnie. Bo mu też doprawdy każ­
dy dzień zatruwał dotąd krytyką całego raz 
na zawsze przyjętego trybu i nieustającem i 
żądaniami zmian — nb. zmian kosztownych, 
całkowicie na gruncie naszym niedopuszczal­
nych. Ztąd też wyrażał się trywialnie dosyć 
pan dyrektor o młodszym ordynatorze, że jes t 
to rodzaj miotły nowej, zamiatającej zbyt 
energicznie, która się rychło zedrze i podobną 
stanie do każdej innej. Objawił się ten przy­
chylny nastrój zwierzchnika nietylko zdwojo- 
nemi uprzejmościami w obejściu, ale i jaw- 
nem wyrażeniem zadowolenia, uznaniem dla 
użytecznej pracy, co razem wzięte o tyle było 
bezpiecznem, że nie pociągało wcale, wedle 
przyjętego zwyczaju, żadnych oznak wdzięcz­
ności w formie czynnej.

I tak  rozstali się dzisiaj ze sobą ci dwaj 
ludzie, z których starszy chwalił obłudnie, 
a młodszy przyjmował te pochwały wprost 
jako wyrzut sumienia, towarzyszący każdemu 
niespełnionemu obowiązkowi.

— A to go usatysfakcyonowałem dzisiaj! — 
mruczał zstępując ze schodów dr. W erner. — 
Kto wie czy w ten sposób zasługując się, nie 
wytargowałbym i dla siebie jak ich  korzyści. 
No i byłaby egzystencya znośniejsza niż do­
tąd, gdyby tak  kopnąć i odrzucić od siebie 
wszystkie skrupuły. Tych skrupułów, który­
mi się opancerzyłem przeciw poniżeniu, ja  
nie potargam, obranemu zawodowi się nie 
przeniewierzę, ale w jak i sposób żyć będę da­
lej? Niechaj mnie powieszą, a nie umiałbym 
w tej m ateryi powiedzieć jednego słowa roz­
sądnego. Czasy alchemii i czarów skończyły 
się niestety, a mnie zwyczajnymi środkami 
nie wydobyć się z tego położenia. Gdybyż 
nie ta specyalność... ale „vade retro satanas!“ 
To także kwestya honoru do pewnego stop­
nia. Zaangażowany jestem  — zagalopowałem 
się. Tyle sporów koleżeńskich, w których 
sam jeden broniłem mego założenia wbrew 
wszystkim, a tu nie minęło pół roku od cza­
su uzyskania dyplomu, a ja  będę kapitulował 
sromotnie. W reszcie ja k  tu  przyjąć na siebie 
obowiązek, którego nie spełnię — znaczyłoby 
to nietylko narazić się na śmieszność w opinii 
blizkich, ale co gorsza, poniżyć się w oczach 
własnych.

W szystko przem awia za tern, żeby stać 
przy swojem niewzruszenie, tylko nie widzę 
jednocześnie zapłaconego krawca, księgarza, 
no i kogoś tam  jeszcze, bo mi się coś po pa­
mięci błąka, czego sobie przypomnieć nie mo­
gę na razie. W iem tylko, że coś jeszcze dłuż­
ny jestem , i że term in zapłacenia tej rzeczy 
bez nazwy, także już minął. Zresztą, jeśli ja  
zapomnę—ludzie przypomną sam i—mówił do 
siebie dr. W erner, wciąż chodząc po obszer­
nym przedsionku zakładu. Zastanowił się, że 
zwraca w tej chwili na siebie uwagę całej 
służby, której w dodatku poranne jego zajście 
z krawcem  obcem do tej pory nie było z pew­
nością; obejrzał się kilkakrotnie dokoła, i zro­
zumiał konieczność wyjścia, nie dlatego, aby 
gdziekolwiek pilno mu było się udać, ale że 
pozostanie tu  na miejscu było dlań prostem 
niepodobieństwem. To miejsce wydało mu 
się w tem  chwili więzieniem prawdziwem.

TYGODNIK MOD I POWIEŚCI.

Szary mrok ponurego dnia listopadowego, 
zapadał powoli nad miastem; śnieg wilgotny 
zasypywał grubymi płatam i brudne podwórze, 
a rzadkie na ulicy rewerbery gazowe m igota­
ły blademi światełkam i żółtej barwy, które 
w iatr miotał we wszystkie strony. Podniósł 
do góry kołnierz paltota i szybkimi kroki 
zmierzał teraz ku ludniejszej stronie m iasta 
ciągle jeszcze zatopiony w myślach, które mu 
truly spokój przez dzień cały. Wiedział, że 
iść trzeba, ale żeby celem tej wycieczki miał 
być obiad, codziennie w tych mniej więcej 
godzinach spożywany, o tem nie pomyślał na­
prawdę. Nie czuł zresztą wcale głodu; emocye 
jego ranne były tej natury, które odbierając 
spokój ducha, powstrzymuje zarazem wszyst­
kie potrzeby, pragnienia i pożądania, a zo­
stawia miejsce dla jednej tylko myśli wy­
łącznej.

Gdy ujrzał niespodzianie czerwone światła 
dwóch latarni wiszących ponad bram ą, przy­
pomniał sobie, że to spóźniona już pora obia­
du, i że tym razem nogi wyręczyły głowę, 
przyprowadzając go automatycznie w to m iej­
sce, w którem  dzięki odżywieniu ciała, najry­
chlej przywróci sobie naruszoną równowagę 
organizmu. Myśl wydała mu się zbawczą, 
i dlatego raźniejszym krokiem ruszył w pod­
wórze, gdzie w prawej oficynie mieściła 
się trzeciorzędna restauracyjka, dostarczająca 
klientom swoim przygodnym za średnią cenę 
pożywienia o wiele niższego wartością niż 
średnie, a abonamentowym, do których się 
liczył i dr. W erner—pożywienia, które zale­
dwie zasługiwało na tę nazwę.

Obiad kończył się; sala restauracyjna opu­
stoszała już prawie i tylko zmięszane tum a­
ny pospolitych gatunków tytoniu, poplamione 
obrusy i podłoga upstrzona m unsztukam i pa­
pierosów, świadczyły o.rodzaju klienteli, jak ą  
posiadał zakład. Usługująca kelnerka, do­
skonały typ zwiędłej kawiarnianej piękności, 
nawiasem rzekłszy, darem nie kusząca się od 
paru miesięcy o przychylny uśmiech młodego 
lekarza, dzisiaj sztywna jak aś  i m ajestatycz­
na, zapytała go regulaminowem: Pan—obiad? 
a po ruchu głowy potakującym, odeszła z tw a­
rzą i gestam i obrażonej księżniczki.

Dr. W erner machinalnie chwycił leżący 
przed nim chleb w przekonaniu, że żołądek 
jego gwałtownie się dopomina o jakiekolwiek 
zadosyćuczynienie, ale po ugryzieniu pierw­
szego kęsa, odrzucił od siebie resztę z niechę­
cią. mruknąwszy tylko przez zęby:

— Chcą, żeby u nich jadać, a dają chleb 
gorzki ja k  piołun.

Obiad wydał mu się o wiele gorszym, niż 
zazwyczaj, odsuwał ciągle zaledwie napoczęte 
talerze, w końcu ruszywszy ramionami na 
coś, co nazywane tutaj było legum iną, chwy­
cił za leżący na sąsiednim  stoliku „Kuryeru 
i zagłębił się wzrokiem w tę stronnicę, na 
k tórą najpierw padły jego oczy, a której nie 
oglądał nigdy. Dziś było mu to wszystko 
jedno. Oko biegało po zadrukowanym papie­
rze, nie przenosząc prawie do mózgu odebra­
nych wrażeń.

Naraz drgnął nieco, przetarł oczy, spojrzał 
raz jeszcze od góry na tytuł: „Zaofiarowane" 
i ostatnie w tej rubryce ogłoszenie przeczy­
tał, sylabizując prawie wyraz po wyrazie trzy 
razy z rzędu — wr końcu odrzucił z gniewem 
pismo, powiedziawszy głośno zupełnie, tak, że

zwrrócił nawet uwagę pijącej obok grupy lu­
dzi młodych.

— Co mnie to wszystko obchodzić może!
Nie z głębi przekonania bynajmniej wydo­

był się ten wykrzyknik, bo zaledwie odrzu­
ciwszy gazetę, sięgnął po nią powtórnie, i tym 
razem zupełnie prawie głośno przeczytał:

„W mieście liczącem do 3,000 m ieszkań­
ców wakuje stanowisko lekarza. Okolica lud­
na i zam ożna— praktyka znaczna, ja k  o tem 
najlepiej objaśni lekarz na miejscu. W iado­
mość wr W arszawie ulica X, num er N, miesz­
kania nr. Z.“

Biesiadujący przy piwie odwrócili głowy, 
jeden z nich ruszył ramionami, drugi się 
uśmiechnął szyderczo, któryś pozwolił sobie 
nawet na niezbyt pochlebny komentarz doty­
czący trzeźwości tego monologującego pana, 
ale d-ra W ernera uwagi nie zwTÓciły ani te 
gesty, ani słowa nawet. Siedział wsparłszy 
głowę na rękach czas jakiś, a następnie wy­
dobytą z kieszeni chustką otarł spocone czo­
ło. W końcu, tak  ja k  gdyby się właśnie zdo­
był na ostateczne jakieś postanowienie, wyjął 
notatnik i szybko, gorączkowo nawet, prze­
pisał adres zamieszczony u spodu ogłosze­
nia.

Z kwadrans może jeszcze pozostał na miejscu; 
przychodzili już teraz ludzie przepędzający tu ­
taj po godzinach pracy wieczory całe, nale­
żało tedy pomyśleć o opuszczeniu restauracyi, 
bo ton towarzystwa i jego hałaśliwe rozmowy 
pozostawiały wiele do życzenia.

Dr. W erner podniósł się z miejsca,ale w tej 
chwili znalazła się przy nim imponująca kel­
nerka, która tak  ja k  gdyby recytowała wy­
uczoną lekcyę, zapytała podniesionym gło­
sem:

— Pan płaci?
Cały jeszcze pochłonięty myślami własnemi 

odpowiedział dr. W erner wpółprzytomnie:
Co? dlaczego?

— Dlatego — ciągnęła dalej dziewczyna — 
rzuucając okiem po obecnych, aby sprawdzić, 
czy dostatecznie jest rozumianą — dlatego, że 
pani przypomina o abonamencie, który się 
skończył przedwczoraj.

— Bardzo dobrze!—wiem.
— W takim  razie pan zapewne płaci obiad 

wczorajszy i dzisiejszy?
Znowu zapytanie głośne i znowu obserwa- 

cya pijących gości, azali ich doszła ta  inter- 
pelacya. Najwyraźniej rzecz była obmyślana 
i przygotowana

Zagabnięty w ten sposób przebiegł myślą 
położenie, przypomniał sobie ranne ogołocenie 
się z reszty gotówki, niemożność chwilową 
zadosyćuczynienia żądaniu, więc robiąc hero­
iczny wysiłek, rzucił napastliwej prześladow­
czym swojej krótkie:

— Płacę przy bufecie!

( Dalszy ciąg nastąpi)
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KRONIKA.
P ro g ra m  obrad.

P o rz ą d e k  dz ienny  n ą  p o s iedzen iach  ]X-go z ja z ­
du le k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  polsk ich ,  zw o łan eg o  
w  s p ra w ie  z w a lc z a n ia  gruźl icy , ułożono ju ż  s t a ­
now czo , i w  t j m  ce lu  cały m a t e r y a ł  rozdz ie lono  
pom iędzy  4 g ru py .

W  p ie rw s z e j  ro z t r z ą s a n e  b ę d ą  czynn ik i p r z y ­
czy no w e  i sposoby  sz e r z e n ia  s ię  g ruź l icy ,  w p ły w  
w a r u n k ó w  usp o sa b ia jąc y c h ,  i s p o s t rz e ż e n ia  d o ty ­
czące  tak  z w a n e j  dz iedz iczności.  S p ra w o z d a w c a ­
mi te g o  dz ia łu  będą: Dr. B ądzyrisk i  p ro fe so r  hy- 
g ien y  n a  w y d z ia le  le k a r s k im  w e  L w o w ie — z W a r ­
sz a w y  d ok to ro w ie  H e w e lk e  i Sokołowski.

D r u g a  g r u p a  będz ie  m ieć  sob ie  p rz e d s ta w io n e  
d an e  s t a ty s ty c z n e  od no szące  s ię  do c ie rp ień  g ru ź -  
l iczn ych  w  Galicyi, W . K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m ,  
i K ró le s tw ie  P o lsk iem , a  ta kże  p o ró w n a w c z ą  s t a ty ­
s ty k ę  w ięk sz y c h  m ia s t  E u ro p y  w ra z  z ozn aczen iem  
w ieku ,  za jęc ia ,  i in n y ch  w a ru n k ó w  życiowych, osób 
p o d leg ły ch  ch o ro b o m  gruź l icy ,  ró w n ie  j a k  o d p o ­
w ied n ie  cy fry  p o c z e rp n ię te  z T o w a r z y s tw  u b e z ­
p iecz eń  n a  życie. R e fe r e n ta m i  b ędą : Dr. Meruno- 
w icz  p ro to m e d y k  z G alicyi— z P o z n a n ia  dr. K a r ­
w o w s k i — z W a r s z a w y  d ok to row ie :  P o lak ,  T chórz-  
nicki, S te r l ing ,  D m o c h o w sk i  i D obrski.

III g r u p a  ro z t r z ą s a ć  b ęd z ie  ś ro dk i  z a p o b ie g a n ia  
g ruź l icy ,  sposoby  n ied o p u szc zan ia  j e j  w  zd ro jo w i­
sk ach ,  i s a n a to ry a c h  — tu  też  po s taw io n y  będzie  
w n io se k  u tw o rz e n ia  s t a łe g o  k o m i te tu  w  ce lu  w a l ­
ki z g ruź l icą .  Z ab ie rać  b ę d ą  g łos : P ro f e s o r  dr. 
B u jw id  z K r a k o w a — z K ró le s tw a  doktorzy : D obrzy- 
cki, J a n i s z e w s k i  i B abińsk i .

N ako n iec  g ru p ie  IV o s ta tn ie j  p rz e d s ta w io n y m  
będ z ie  m a t e r y a ł  sp r a w o z d a w c z y ,  z e b ra n y  z i s t n i e ­
ją c y c h  zak ład ów , leczn ic  s a n a to ry ó w  i ich  w p ływ y  
n a  c h o ry ch  tu be rk u lic z n y ch .  T u  też  ro z p a t r z ą  
cz łonkow ie  p lany ,  k o sz to ry sy  i sp o so b y  u rz ą d z e ­
n ia  s a n a to ry ó w  d la  ch o ry c h  z a m o ż n y ch — śred n ie j  
zam ożnośc i  i d la  w a r s t w  ubogich . P r z e m a w ia ć  
b ęd ą  d ok to rzy : D un in  z W a rs z a w y ,  S te r l i n g  z Ł o ­
dzi i W ro ń s k i  z O tw o cka  w  s p r a w ie  s a n a to ry ó w  
d la  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  —  do k to rzy  J a n i s z e w sk i  
i D łu sk i  o s a n a to r y u m  w  Z a k o p a n e m  —  dok to rzy  
J a r u n to w s k i  i K a rw o w sk i  o s a n a to ry u m ,  k tó re  
w  W .  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m  w e jś ć  m a  w  życie 
n ieb aw em .

'T ow arzystw o opieki nad  obłąka­
nymi.

P ie r w s z e  z e b ra n ie  tego  T o w a rz y s tw a ,  za ło ż o n e­
go  n a  z a sad z ie  u s t a w y  n o rm a ln e j  d la  to w a r z y s tw  
do b roczynnych ,  w  dn iu  ozn acz o n y m  p rz y sz ło  do 
sk u tk u ,  d la  b r a k u  j e d n a k ż e  cz łonków  odroczyć 
m u s ia ło  n a k re ś le n ie  p r o g r a m u  dz ia ła lnośc i  do 
p r z y s z łe g o  p o s ied zen ia  o znaczo neg o  n a  m ie s iąc  
W rz e s ie ń .  T y m c z a s e m  obecn i u pow ażn ili  p rezy -  
d u ją c e g o  p ro f e s o ra  B ro do w sk iego ,  r e d a k t o r a  L i ­
b ick iego  i d  r a  R ychlir isk iego do z a p is y w a n ia  
cz łon kó w  i p r z y jm o w a n ia  sk ładek ,  k tó r e  z c h w ilą  
zo rg a n iz o w a n ia  się T o w a r z y s tw a  p rz e la n e  z o s ta n ą  
do k a sy  in s ty tucy i.

B a r  ju b i le u szo w y .
P is m a  codz ienne  d on oszą ,  że  k o m i te t  ju b i le u s z o ­

w y  z a w ią z a n y  d la  uczcz en ia  z a s łu g  H e n ry k a  S ie n ­
kiew icza ,  n a b y ł  n a k o n ie c  w  p ow iec ie  K ie leck im

t y g o d n i k  m ó d  r p o w i e ś c i .

n ie ru c h o m o ść  z iem ską ,  ab y  j ą  w rę c z y ć  w  d a rze  
u m i ło w a n e m u  w ie lce  p isa rzow i,  k tó re g o  gn iazdo  
rod z inn e  ro z n io s ły  w ic h ry  i bu rze ,  j a k  n a m  to 

.s a m  p o w ia d a  z s e r d e c z n ą  tę s k n o tą  w  je d n y m  
z m łod z ień czych  u tw o ró w  sw oich , n ap isa n y ch  p rzed  
d w u d z ie s tu  z g ó rą  la ty .

P o  ra z  d ru g i  sk ła d a  k ra j  up o m in e k  teg o  rodza-  
j u - p i e r w s z y m ,  k tó ry  go  o t r z y m a ł  był W in c e n ty  
Pol. I w te d y  i dzis iaj n ie  d o ró w n a ła  w a r to ś ć  t e ­
m u, coby w e z b ra n e  s e r c a  ogó łu  ch c ia ły  złożyć j a ­
ko w y ra z  w dzięcznośc i s w o je j— i w ó w czas ,  i dziś 
p r z e k o n a n ą  być m o że  spo łeczność ,  że in te n c y a  
s t a n o w i  w te j  sp r a w ie  w szy s tk o .  W io s k a  o f ia ro ­
w a n a  S ienk iew iczow i leży  o go dz inę  d rog i  od 
K ielc  w  po łożen iu  b a rdzo  p ięknem ; n o m e n k la tu r a  
je j ,  j a k  z a p e w n ia  je d n o  z p ism, zm ien io ną  m a  być 
n a  n a z w ę  „K rzem ie ń ,"  aby  p rz y p o m in a ła  p o w ró t  
n a  ro lę  tego, k tó ry  z roli w y szed ł  i z a c h o w a ł  dla 
niej w  s e r c u  c a łą  m iłość  i cześć.

l lo z s t r z y g n ię c ie  konkursu.
K o n k u rs  n a  g r ę  p e d a g o g ic z n ą  o g łoszony  p rzed  

k ilku  m ie s iącam i p rzez  re d a k c y ę  „ P rz e g lą d u  p e ­
dagog icznego ,"  ro z s t rz y g n ię to  w  p o c z ą tk a c h  b ie ­
żącego  m ies iąca .  Żadne j z 12-tu n a d e s ła n y c h  p rac  
nie p rz y z n a n o  n a g ro d y  p ie rw sze j ,  d ru g a  zaś  w ilo­
ści rs . 50 p r z y p a d ła  p. W a c ła w o w i  J o h n o w i za 
j e g o  g r ę  pod  n azw ą :  M rowisko. W zm ia n k am i 
p rzy ch y ln e m i n a g ro d z o n o  g ry : „ P a ry s "  i „Ś ladam i 
Mickiewicza." R e d a k c y a  o g ła s z a ją c a  k o n k u rs  z a ­
p y tu je  a u to ró w  d w ó c h  w y m ien io n y ch  g ier ,  czy 
n ie  m ieliby  nic p rz e c iw  u ja w n ie n iu  nazw isk ,  a lbo ­
w iem  z g ła s z a ją  s ię  nab yw cy , k tó rzy  życzą  sobie 
zu ży tk o w ać  te po m y s ły  w  ce lach  hand low ych .

l io b ro c zy n n o ść .
B u d o w a  dom u m a ją c e g o  s łużyć  za  p o m iesz cze ­

nie s ie ro t  d z ie w c z ą t  W a rs z a w s k ie g o  T o w a rz y s tw a  
D obro czyn no śc i  p rz y  u licy  R akow ieck ie j ,  z a  r o g a t ­
k ą  M okotow ską ,  w y k o ń cz o n ą  ju ż  będz ie  w  k ró tk im  
czasie ,  t a k  że w  je s ie n i  g m a c h  ca ły  o d d a n y m  zo ­
s ta n ie  do uży tku .  P rz y  ty m  p rz y tu łk u  o tw o rz o n ą  
będz ie  d la  s t a r s z y c h  w y c h o w a n ie  za k ła d u  s z w a l ­
n ia  im ie n ia  p. Ju l i i  W ie m a n o w e j .  W  ob ręb ie  z a ­
b u d o w a ń  s ta n o w ią c y c h  w ła sn o ść  p rz y tu łk u ,  m a  być  
u rz ą d z o n ą  n a  p o tr z e b y  m ie js c o w e  kaplica ,  o k t ó ­
re j  o tw a rc iu  poczyn iono  odpow iedn ie  p r z e d s ta w ie ­
n ia  do w ła d z y  w ła śc iw e j  ze  s t ro n y  ra d y  m ie jsk ie j  
d o b ro czy nn ośc i  publiczne j.

H a ssa  literacka  i
N a o s ta tn ie m  po s ie d z en iu  k o m i te tu  k a sy  p om o ­

cy d la  l i t e r a tó w  i dz ienn ik a rzy ,  złożył r e d a k to r  
„ K u ry e ra  C o d z ien n eg o  p. Libicki rs. 800 w  p ap ie ­
r a c h  p ro c e n to w y c h ,  j a k o  k w o tę  n a d e s ł a n ą  k o m i te ­
tow i p rzez  p. L u d w ik a  Je n ik e g o  by łego  r e d a k to r a  
„T y g o d n ik a  I l lu s t ro w a n e g o "  z w y ra ź n e m  w s k a ­
zan ie m  p rze zn acze n ia ,  ja k i e  m a  m ieć  te n  fundusz. 
P o w s ta ł  on ze sk ład k i  złożonej p rze z  k o leg ó w  ś. p. 
Jó z e f a  K e n ig a  w  dn iu  św ię c e n ia  j e g o  ro k u  j u b i ­
le u s z o w e g o  i z o s ta ł  p r z e z  ju b i l a t a  p rzez n a czo n y  
ja k o  k a p i t a ł  że lazny , k tó re g o  odsetk i  s łużyć  m a ją  
n a  za p o m o g ę  d la  b ied n e g o  uczn ia ,  s y n a  l i te r a ta  
lub d z ie n n ik a rz a .  Ś. p. J ó z e f  K e n ig  ro zp o rząd za ł  
ty m  fu n d u s z e m  w sp ó ln ie  z p. L u d w ik iem  Jen ike ,  
k tó r y  obecn ie  n a  ż ą d a n ie  rod z iny  z m a r łe g o ,  su m ę  
p o w y ższą  p rz e z n a c z a  k a s ie  l i te rack ie j .  N a  w ła s ­
no ść  o t r z y m u je  k a s a  l i t e r a c k a  w y b ó r  ks iążek  z bi­
b lio tek i  ś. p. Jó z e f a  K e n ig a  i k s ięg o zb ió r  ten  ju ż  
o d e b ra ł a  k a s a  i u m ie ś c i ła  w lok a lu  swoim.

R e d a k c y a  „T y g o d n ik a  I l lu s t ro w a n e g o "  p r z e k a z a ­
ł a  k a s ie  podobn ie  j a k  w  ro k u  u b ie g ły m  ru b l i  98 
p o w s ta łe  z ru b ry k i  T y g o d n ik a  „G rafo log ia ."
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B uchom e o d d z ia ły  okulistyczne.
P is m a  codzienne p o d a ją  s p ra w o z d a n ia  z dz ia ła l­

ności d e leg a cy j  w y s ła n y c h  w ro ku  b ieżącym  p rzez  
in s t y t u t  of ta lm iczny  im. ks. E d w a r d a  Lubom irsk iego .
I y z tych  oddz ia łów  w y s łan y  w  g u b e rn ię  W a r s z a w ­
s k ą  p rzez  czas  sw eg o  p o b y tu  w  m ieśc ie  P u ł tu sk u  
od 1 C z e rw ca  do 1 L ipca  p r z y j ą ł  ogółem ’cho rych  
752, u dz ie l i ł  p o ra d  1833 i doko na ł  140 operacy i .
II o ddz ia ł  p rz e z n a c z o n y  w g u b e rn ię  R ad o m sk ą  
w  m ieśc ie  p o w ia to w e m  O patow ie  w  tym  sa m y m  
o k re s ie  czasu  udz ie l i ł  p o ra d  2,079, p r z y j ą ł  chorych  
1,350, a  op eracy i  w y k o n a ł  57. III oddzia ł  u d a w ­
szy  s ię  w  g u b e rn ię  L u b e lsk ą  pod  d a tą  15 C z e rw ­
ca  p ozo s ta je  d o tą d  w K ra s n y m s ta w ie  i po chw ilę  
sp r a w o z d a n ia  n a sz e g o  w y k o n a ł  o p e racy i  40 i da ł  
p o s łu ch an ie  1,060 chorym . IV oddzia ł  w y s łan y m  
zos tan ie  w dn iu  1 S ię rp n ia  do m. R aw y  w  g u b e r -  
nij P io t rkow sk ie j .  D l a V  oddz ia łu  u d a ją c e g o  s ię  do 
Białej w  g u b e rn ię  S ie d le c k ą  d z ień  w y jaz d u  d o tąd  
n ie  naznaczony .

JLetnie m ieszkania .
J a k  d o n o szą  zam ieszka l i  w  blizkości W a r s z a w y  

le tn icy ,  dużo m ie sz k a ń  w  ro k u  b ieżący m  zosta ło  
n ieza ję tych .  Czy rok, m a te ry a ln ie  b io rąc  m nie j  j e s t  
pom yś lny  niż p oprzedn ie ,  czy da ls ze  okolice od- 
oólg&jĄ ludzi s z u k a ją c y c h  d la  s ieb ie  i dziec i p ię k ­
n ie j szy ch  k ra jo b ra z ó w  i d o go dn ie jszych  w a ru n k ó w  
niż te, k tó r e  m ożn a  z n a le źć  w  p a ro m i lo w y m  p r o ­
m ien iu  czy n ak o n iec  b r a k  u do g o d n ień  i w y zysk  
w z r a s t a ją c y  ciąg le ,  zby teczn ie  ju ż  dokuczy ł m a t ­
k om  rodz in  i g o sp o dy n iom  d om ów  — nie  w iem y, 
a le  w y d a je  się, że  w szy s tk ie  te  p rz y c z y n y  złożyły 
s ię  r a z e m  n a  przyrk ry  zaw ód, n a  k tó ry  u ty s k u ją  
sp ek u lan c i  w i l le g ia tu ry .

Wskazówki i rady.

W ła sn o śc i  i oznaki dobroci jarzyn.
J a rzy n y  strączkoice. S ą  to w szy s tk ie  g a tu n k i  g r o ­

ch ów  i fasoli, k tó r e  b a rd zo  młode, a  z a te m  n ie ­
d o jrz a łe  j e s z c z e ,  po u g o to w a n iu  r a z e m  ze s t r ą c z ­
kami, i odpow iedn io  p rz y rz ą d z o n e ,  s m a c z n ą  p o ­
t r a w ę  s tan o w ią .  N a jw ięce j  n a d a je  s ię  tu  g ro szek  
cuk row y , n ie  p o s ia d a ją c y  w c a le  tw a rd e j  owej 
b łonki z w e w n ę t r z n e j  s t ro n y  s t r ą c z k a ,  a  z a te m  
m o g ą c y  być spoży ty  w  całości.  K u p u ją c  s t r ą c z k i  
u w a ż a ć  t r z e b a  ab y  b y ły  św ieże , z ie lone  i n ie  r o ­
baczyw e.

J a rzy n y  owocowe. Do ty c h  na leży  ogórek ; g łó w ­
n ą  z a le tą  ich  a b y  b y ły  św ieżo  z e b ran e ,  nie p r z e ­
s ta rz a łe ,  n ie  p rz e j rz a łe .  N igdy  n a  ż a d e n  uży tek  
n ie  n a leży  w y b ie ra ć  o g ó rk ó w  żó łtych, p ow in ny  być 
zielone, tw a rd e ,  m ieć  c z y s tą  i c ien kę  sk ó rk ę  i być 
ta k  k ru ch e ,  a b y  s ię  ła m a ły  za  n a j lż e js z e m  n a g ię ­
ciem. M iazg a  czyli ś ro d ek  o g ó rk a  m a  być biało- 
z ie lon kaw y , j ę d rn y ,  p r z e z ro c z y s ty ,  m ieć  sm a k  ł a ­
godny ,  nie gorzki .  Zły o g ó re k  b ę dz ie  k rzyw y ,  
żółty , p lam is ty ,  miękki i zw ięd ły . Do k w a sz e n ia  
n a j le p sz e  s ą  ogó rk i  z ie lone  podłużne.

L u cyn a Ć w lerczakiew iczow a.

BB3i'TYN'TA. JLeonard M asperski.
Plac św Aleksandra Nr. 13. Przy muje od 10— 6

2 o łs6

3K3B* Do n u m e r u  d z is ie jszego  d o łą c z a  s ię  d o d a tek  
z modam i.

w i n  7  , 1  N a  p o g ra n ic z u  obcych  św ia tó w ,  p rze łoży ł  M iriam  (dalszy  ciąg). -  Z za  rz e k  i m órz. -  Sm utek ,  k i lka  u w a g  z dziedziny 
K r o n Z  w  t  t e k ‘ P ^ - - ^ p o n i m a n a  p o e tk a  p o lsk a  z w ieku  XVIIl-go (dalszy  ciąg) -  K lą tw a ,  p o w ieść  w sp ó łc z e s n a  p rzez  A. S (da lszy  c iąg)
Kromka. -  W sk a z ó w k i  i rad y .  -  O głoszen ia .  -  W  doda tku  pow ieśc iow y m . E llen  T h o rn e y w o f t  F ow ler:  P o d w ó jn a  nić, pow ieść , p rz e k ła d  z ang ie lsk iego

M. G. (da lszy ciąg).
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Ogrodniczyr
Krakowskie-Przcdm. R-r 5

pqjeca wszelkie wyroby w zakres specyal- 
ności wchodzące.

Ogrody własne w MOKOTOWIE. Kolonia N-r 6 C.

~B!UR0  ̂NAUCZYCIELSKIE
pierwszorzędne

J A S I Ń S K I E J
W Ł O D Z I M I B K S f i A  1 » .

Ma do umieszczenia Nauczycieli, Nauczy­
cielki i Bony różnych narodowości. 2041

Magazyn Paryskie] fialanteryi
SKÓRZANEJ

(Maroquinerie Parisienns) 
Albumy,

Portfele, 
Woreczki, 

Portmonetki, 
Siessesery i t. p. 

Marszałkowska 132. 2035

KHICIOKOIME 81UH0 NiUCZYClELSKIE

profesorowej CLAVEL
w W arszaw ie , W arecka 10

poleca:
Nauczycieli, Nauczycielki,

Wychowawczynie i Bony. 
Korespondencye z Francyą, Szwajcaryą, Niemcami 

i Anglią. i 3 y

GRONKIEWICZ Kaucy ono wane Biuro Bekomendacyjne
Załatwia wszelkie czynności w zakres biura wchodzące. DZIAŁ 
DAMSKI prowadzony bardzo starannie. Czysta N-r 6 . Telefonu 1758.

S .  H I S Z P A Ń S K I
SZEWC 2047

Od 1 Lipca tylko
E r y w a ń s k a  JSTe. 16.

ZOFJA KRAKOW
Z PARYŻA 

K A P E L U S Z E ,  N O W O Ś C I .
4 . C z y j ta  4 . 2046

C ham bres  Garnies
„ N A T I O N A L u

Dr. A. BUDKIEWICZ
Z dziedziny chorób

N E R K O W Y C H .
I. Odkrycie istoty c h o r o b y  s k r o f u l i c z n e j .  

I I .  W y s y p k i  s k ó r n e ,  jako wczesne objawy za­
palenia nerek; III. Odręczny rozbiór moczu na 
b i a ł k o .  2 0 9 6

Kop.  3 0 ,  M a r k a m i  3 2 .  H o ż a  3 8 .

P r a c o w n ia  8 u k ie n _ i O k r y ć  
D a m sk ic h .

A l e j a  J e r o z o l i m s k a  N: 31,
wykonywa powierzone jej roboty starannie 

i prędko, p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
D o zw . p r z e z  U rz . le k . z a  N . 337 n a  o g o l. z a s .  h a  A .

P U D E R  I R I S  
nieszkodliwy,

dostać można w  składach 
[aptecznych i perfumeryj­
nych, prawdziwy tyłków 
blaszanem opakowaniu z 
podpisem H .  IjH C llS . 
Pudełko kop. 1 5 . 3 o  i 5o. 
Gtćwny Sktad S o lna  9-

Fars o'* A

Nowego-Światu, K s i ą ż ę c a  JV& 4 .  Telefon 771.

190

NOWO-OTWORZONY 2034

Magazyn wyrobów srebrnych i złotych
S . S U K E R T

Bielańska N. 9, Hotel Paryzki, w Warszawie
poleca srebra stołowe, cukiernice, papiero­
śnice i t. p. oraz srebrną i złotą biżuteryę, 

przyjmuje obstalunki i reperacyę.

BLECHSCHM1DT Szew c f T S S f U U
n a  CHMIELNĄ Ne 31

2050 ( H o t e l  R o y a l )
P o le c a  się  w zg lęd o m  Sz. P u b lic z n o śc i.

N o w o - o t w o r z o n e  4 0  p o k o j ó w  elegancko umeblowane, położone w najlepszym 
punkcie miasta. N u m e r a  d u ż e ,  p o ś c i e l  w y k w i n t n a ,  usługa dobra, ceny przystępne, od 
kop. 85 do 4 rubli na dobę. Kawa, herbata, obiady, kąpiele w miejscu, kareta na pociągi. 

O b i a d y  g o s p o d a r s k i e — na miejscu. 2088

SZK O ŁA K R O J U  I SZYCIA
Ubiorów damskich

z pensyorjateiri

E M I L U  E H R E N K R E U T Z
Mistrzyni Cechowej z medalem i dyplomem Akademji krawców paryzkich.

W a r s z a w a , C h m ie ln a  2 4 . 133

k. Egzystująca od roku 1824
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  P L A T E R O W A N Y C H

i S reb rn y  oh 84 próby

« l T r f » a J E 1
■w Warsza-wie, vi.li.ca, Eielstoralna ZCŚTr. 1S.

W ŁASNE MAGAZYNY ZNAJDUJĄ SIĘ:

{ S en a to rsk a  17,
K rakow sk ie-P rzedm ieście 69,

Nalewki 16. 2010

ŁÓDZ: P io trkow ska 16.

GEBETHNER i WOLFF
17. Krakowskie-Przedm ieśeie 17.

„„ N A JW IĘ K S Z Y  W  K R A JU

S k ł a d
P i a n i n

W  Y N A J E M .1 Sprzedaż na raty

Fabryka GorsetóiD
„ Heleny du Bois

Z M I a -r s z ia łłr o w s ic a  1 3 2 ,  l - s z s  p i ę t r o
poleca gorsety kroju francuzkiego z m ateryałów  wyborowych.

W s t q p  d o  F o t o g r a f i i
według O. Pizzighelli

Podręcznik szczegółowo opracowany do użytku Amatorów i Fachow ­
ców, z licznemi rysunkami, str. 283, w pięknej oprawie rb. 1.50, z prze­

syłką za zaliczeniem rb. 1.85, poleca:
SKŁAD PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

Warszawskiego Towarzystwa Rke. flptystyeznoHWydawniezego
W a rs z a w a , C h m ie ln a  JMs 26.

u r e y
dla bon i wychowawczyń z  p e n sy o n a te m .  Zakład

L u d w ik i  J a h o ł k o w s k i e j
nagrodzony m edalem  na w ystaw ie  hygienicznej 1896 r. Zapisy od 15 

Sierpnia. Po ukończeniu św iadectw a, posady, lekcye. 
W a r s z a w a ,  W s p ó l n a  4 0 .

Zmiana a d r e s u
Magazyn Zegarm istrza W. ORABAU

egzystujący od 1873 roku 2055 
przeniesiony został na ulicę N c w g - Ś w i a t  5 7 -

P rzyjectiaw szy  z  P aryża  o tw orzy łem
Zakład artystyczna-fateg 'a fisz n y

przy ul. Bielańskiej 18
pod firmą

P .  L E V I N
Robota staranna i  akuratna. 

Uczącym się rabat 2061

1ŃT Biuro Rekomendacyjne
G l ł E T I L L A T

10. N iecała  10. 
rekom enduje nauczycieli, nauczyciel­
ki francuzki, n iem ki, freblów ki, bony, 
polki gospodynie, panny służące, ka- 

syerki, bufetow e. 2098

P T  M A G A Z Y N  M O D
8 .  .Z i e fiński ej

1 7 .  C H M I E L ł T A .  1 7 .
poleca kapelusze damskie najświeższych fasonów 
podług zagranicznych modeli, gustownie wyko­

nane po cenach umiarkowanych.

Polecamy! Mowo otworzony
S k ła d  N ic i

Waleryi Podkowińskiej
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  N: 14.

IM I M N  LIMU I B M W  

Fr. Tomaszkiewicz
Długoletni współpr. firmy Żyrardów

w Warszawie (Krakowskie-Przedmieście Jfs 64), Gmacti 
Resursy Obywatelskiej,

poleca:
P łó tn a  B le le fe ld zk łe , Ż y ra rd o w sk ie , J a r o ­
s ła w sk ie  i W ło ś c ia ń s k ie  P rz e śc ie ra d ła  p łó ­
c ien n e  i b a w e łn ian e , C h u s tk i do  n o sa , 
R ę cz n ik i, B ie liz n a  s to ło w a , M a d a p o la m y , 
V ic to ry a , K o łd ry  w a to w e  1 p ik o w e , D ry ll-  
c h y  n a  m ate race , W y ro b y  p o ń c zo szn icz e , 

W ie lk i  w y b ó r  f ira n e k  1 t. p . 2043

Pracownia Kapeluszy Damskich
SPECYALŃOŚć KAPOTKI

T Ó Z E F Y  S Z N A G E
ulica Nowy Św iat Nr. 1, miesz. 13

Do nabycia w  księgarniach podręczni* nauko­
wy p e d a g o g a  Renssnera

P o lsk o -F r a n c u sk i, najlepsza, 
najnowsza, najłatwiejsza me to­
in d o  b a rd z o  p rę d k ie g o  n a u c z e n ia  s ię  fran -  
:u sk ieg o  ję z y k a  bez nauczyciela, z o b ­
jaśn ien iem  w y m o w y  i a k c e n to w a n ia , Jl-szy 
kurs kop. 1.20, Il-gi knrs kop. 3.20 
Gramatyka P oIsko - Francuska, 
k o p . 1 .20 .

Polsko-Rosyjski
32 zeszyty po kop. 10 
(pocztą kop. 13) Na po­

cztę dopłata do każdego rubla po 25 kop.
Skład u autora (Renssnera), ul. Zło­

ta Ai o, W W arszawie. 21oó

KUp. i

SAflOLJCZEL

co■o £

'W

‘a u u p s iz p  iijzę/Ą A f O W  O ś  Ć ! ApadXoojajw
W s z ę d z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  M A S Z Y N E K  g a z o w o - n a f t o w y c h

„ M S  JK M JL “
k r a j o w e ,  patentowane za Nr. 1o 3 2 1 . Lepsze od wszystkich dotychczas spro­
wadzanych z zagraD’.cy, znacznie tańsze. Wyłączna sprzedaż w  sklepie wyrobów 
żelaznych, narzędzi , naczyń kuchennych i gospodarskich. r „  P n r ilU fn ło  

2ol7 D la PP . Kupców  rabat. I I .  iltll j  WUuu
Chmielna N: 20, róg Szpitalnej.

ISJ O

° S -
Ó.2.o. o
2 *^ eo

H B B B flH H B B H E B I M H  K M

PRACOWNIA I MAGAZYN MEBLI

M arsza łk o w sk a  łf? 149. Maksymiliana Kaimusa
Meble stylowe gotowe i na obstalunek.

i P ró ż n a  Jfn 2.
2083

goaB oaeH O  Ę eH aypoK ). BapmaBa, 4 Iio .ta  1900 r. Redaktor J a n  S k l w s k l . D O D A T E K .
Wydawnictwo i druk Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Artystyczno Wydawniczego.


